
Prenumerata w miejscu kwartal­
nie zip.  1 2  —  miesięcznie  z ip .  4.  

N er  pojedynczy gv. 10.
] f - 329.

Prenumerata na prowincjrz  opłaty  
pocztową z łp .  2 0  kwartalnie.

w Warszawie dnia 9 Grudnia 1829 roku we -Środę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA.  ■— Na ostatnich targach płacono:  pszenicę  
16 do 2 2 ,  żyto 8  do 1 0 ,  jęczmień 7 do 9 ,  owies 5 do 
5-| z ł .  za korzec.

HAMBURG.  —  Dnia. 1 g ru d n ia  —  Obligacje udziałowe  
po l sk i e :  p. cassa żądano 1 0 8 f ,  płacono 1 0 S | ;  z dostawą  
na 1 stycznia żądano l U 9 J ,  płacono 109 Mk. za sztukę.

LON DA N.  —  D n ia  24 lis to p a d a . —  P ięk na pszenica 
angielska trzymała  się w c e n i e ,  w pośledniej  nie by ło  
nic do czynienia.  Na pszenicę zagraniczną,  odbyt b y ł  
także bardzo mały.  Jęczmień oddawano 1 s taniej w pię­
knem ziarn ie ,  a 2 do 3 s w pośledniejszem.  Owies któ­
rego mało dowieziono,  b y ł  poszukiwany.  Groch szary 2 s 
drożej  płacono.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

— Kom m issjrt województwa Krakowskiego. — Podaje do pu­
blicznej wiadomości,  iż następujące dz ierżawy propinacjów  
•w dobrach rządo wo-gdrniczych exp i rują w  roku przyszłym  
i są do dalszego jednorocznego wydzierżawienia przez  
plus licytację,  a mianowicie:

XV obwodzi e  Olkuskim położone.  — i )  W  D ą b r o w y  i 
na Kopalni  Rcden expirująca z d. ostatnim października 
i83o roku; — 2 ) W  Gołonogu  expirujaca z d. ostatnim ma-  
ja i 8 3 o r . ; — 3) W  Porąbce na Kopalni  N ieme  z dniem  
ostatnim maja j 8 7o roku.

\ V  obwodzi e  Kieleckim położone,  expirują z d. ostatnim 
maja i 83o roku. — 4) W e  wsiach B i l c z y ,  Kuby , B ie luku  , 
M l y n i ,  Kowal  i Posławicach.  — 5) Miedziano-gorze i  D ą ­
br ow y .

Licytacja odbędzie się w biórze kommissji  wtwa  Kra-  
kowsKiego w  izbie seśjonalnej od summ dotychczasowych  
niemniej według dotychczasowych warunków;  w  termi­
nach xej) Dnia  58  grudnia r. b. od summy zip. 9 6 7 5 ,' —
Drugiej  d. 3o grudnia r. b. od summy zip. 4ooa;— Trz e ­
ciej d. 4 stycznia i83o od summy złp. 2 6 0 0 ;— Czwartej d.. 
2 9 -grudnia 1829  roku ; — Piątej d. 3 i grudnia 1829  od sum­
my złp. 1801 .

Chęć przeto mających wzięcia w dzierżawę powyższych  
propinacji ,  kommissja wojewódzka wz ywa ,  aby w  miejscu 
1 t erminie  wyżej  oznaczonych,  stawil i  się zaopatrzeni  w 
potrzebną do dzierżaw propinacji  kwalil ikację i w  pienią­
dze na vadium wyrównywające w j- części summy do l i cy ­
tacji oznaczonej,  nadmieniając, że dozwolone jest  kobietom 
dzierżawienie  propinacjów w  dobrach rządowych z w y łą ­

czeniem starozakonnych obojga p ł c i . — W  Kielcach dnia 21 
l istopada 1 8 2 9 . —  Radca stanu prezes,  W ielo g ło w sk i.— Se­
kretarz jeneralny,  Z am ojski.
—  K o m m issa rz  fa b r y k  p r z y  kom m issji rzą d o w e j sp raw  
w ew nętrznych  i  p o l ic j i .—  Zawiadamia, iż w dniu 14.  gru ­
dnia r. b. o godzinie 1 0  z rana, ' odbywać się będzie  w 
gmachu po Benońskim w rynku Nowego Miasta pod Nro.  
1877,  1 icytacja na sprzedaż papieru drukowego oko ło  50  
ryz za gotowe pieniądze.  —  W Warszawie dnia 30 listo­
pada 1S29 r. —  L elow ski.
—  Dobrą ziemskie w wdztwie Sandomierskiem , są do  
sprzedania lub zamiany za dom w Warszawie ,  albo do 
zadzierżawienia na lat ki lką.  —  Dalsza wiadomość przy  
ulicy Koźlej Nr.  1S24,  w dziedzińcu na 1 p ię t rze ,  w kor­
pus i e ,  u tamecznego lokatora.

Wiadomos'ci W arszawskie.
—  J. C. M. Gesarzewicz , Wielki  Xiąże  Konstanty wraz 
z dostojną swą ma łżonką Xiężną Jejmość Łowicką,  w pożą-  
danem zdrowiu wróci ł  do tutejszej stolicy.
—  Xiąże Lubecki  minister skarbu,  pozawczoraj wyjechał  
do Potcrsburga.
  Pan Ludwik Zejszner,  doktor filozofji który up łyn io -
nego lata zwiedzał  góry karpackie i w ciągu swojej po ­
dróży,  wiele uzbierał  i sprawdził  wiadomości  mineralo­
gicznych i geo log icznych , otrzymał  wezwanie na profes­
sors mineralogji przy uniwersytecie Jagielońskiin.  T e n ­
że sam uniwersytet wezwać miał  na professora filozofji 
jednego z naszych uczonych,  znanego jako pisarza i pro­
fessora.
—  Numer 49  Motyla z ryciną ostatniej mody paryzkiej ,  
zawiera następujące artykuły:  1 )  Listy do dzieci  pol ­
skich ( list dziesiąty ) ; 2 ) O towarzystwie na pó łn oc y ;
3)  Powieści;  4 )  Kronika wypadków o d d .  16 do ^9 listo­
pada ; 5) Nowe d z i e ła ;  6)  Rozmaitości ;  7 )  Szarada.
—  Wyszedł  2gi  oddział  tańców Chiarynich w teatrze na­
rodowym podczas widowisk akrobatycznych w zesz łym  
wrześniu przerobionych na fortepian , cena zł,  4.
  W krotce ukończony zostanie pomnik Jana III. przy
tutejszym kościele O. O. Kapucynów w kapl i cy , gdzie  
jest zachowane serce pogromcy Turków pod Wiedniem.
— W ycz y ta ws zy  w  Dz.  P. oświadczenie^WJP. X aw ere go  
B ron ikowsk iego ,  iż w  wydaniu G. P. żadnego teraz  n ie  
ma udziału, mamy sobie za obowiązek przyznać to i  donieść z
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naszej s t rony:  iż tenże W .  X a w e r y  Bronikowski ,  u ż y t y  za 
tlóinacza przy redakcj i  G, P . , jnż od dnia i października 
b. r . , istotnie żadnego w tejże redakcji  nie ma udziału.
— Jedno z pism tutejszych gniewa się na Gazetę P o l s k ą , ale 
n ie  wiadomo o co:  w uniesieniu swojem wy drukowało  
a r ty k u ł  , w  k tó rym między innemi  powiada: — „  G azeta  
P o lsk a  n ierna  teraz swego zd a n ia , bo um ieszcza  artyku ły
p a n a  G. M T  Kończy zaś temi słowy.- — „ Szkoda  G azety
P o ls k ie j!  To p ism o m iało k ied yś sw oje zd a n ie !” Zai s te ,  
co wnosić o piśmie popisnjącem się z takiem zdan iem  i jaki 
•wniosek wyprowadzić z takiego o rzeczach sądzenia? oto: że 
ponieważ wszystkie .perjodycznę j ;<nna nasze umieszczają

' a r t y k u ł y  nadesłane,  a nawet  odpo wieu; : na te a r tyku ły ,  prze­
to wszystkie,  nie m aja  sw ego L a. Nie  wierzemy te­
mu: można rnieć złe lub dobre,  proste  lub mylne  zdania;  
ale żadnego... .  C hyb ab y  p rz y  zapamiętałości,  która aż do 
podobnych  ueieka się ś rodk ów
—  Przepraszamy autora a r ty k u ł u  z dewizą : n le p ić j m ieć  
siu. p r z y ja c ió ł  j a k  je d n e g o  n ie p rzy ja c ie la  « powstają­
cego na umieszczone w Nr.  5 Kur.  Pol ,  » Z now u  wice 
tr z e b a  p r z e s tr z e d z  G. P . ai.eby sig p o p r a w iła ;  « że l a ­
kowego,  j akkolwiek  w obronie G. Ił, napi sanego,  nie mo­
żemy w piśmie naszem umieścić.

—  Chociaż proccssa i zatrudnienia gospodarskie
- n i e  dozwoli ły mi zajmować sie należycie postrzeżenia- 

mi  meteorologicznemu , stosując się jednak do mojego 
oświadczenia , p rzeszłego  lata w Nro 2-10 Gazety Po l ­
skiej ogłoszonego , nie mogę znieść , iżbym przepowia­
dali moich ,  przynajmniej  do końca b. r . ,  szanownej p u ­
bliczności nie.udzielił .  Pod łu g  moich postrzezeń (acz nie­
dostatecznych) , d.o dnia 11 b. m. panować będą doąyć czę­
ste burze i słoty,  lecz w krajach cieplejszych niżeli jest 
królestwo Polskie,  w naszym z >ś kraju spodziewać się po.  
t rzeba znacznego zwolnienia mrozów,  miejscami też śnie- 
gu.  Od 12 grudnia do 8 stycznia panować będą mrozy,  
powietrze będzie spo ko jne ,  zwłaszcza od 13 do 19 g r u ­
dnia.  Gdyby w tych siedmiu dniach niepowiększyły się 
m r o z y ,  nie byłoby powodu Jo  lękania się ostrej  zimy. 
Ośmielam się przy tein upraszać szanownych redaktorów pism 
perjodyćznych,  ażeby pod mojem imieniem cudzych p r z e ­
powiadali nie chcieli umieszczać;  równie też światłej publ i­
czności,  ażeby nie mniemała,  iż to wszystko,  co się tylko w 
pismach pubhczyeh o odmianach powietrza głosi,  dziełem 
jest  mojem.  L . . . . I  Meteorolog wiejski.

(Nades łane ) .  — T ea tr N arodow y. — Szóste ,  siódme 
ósme i dziewiąte  przedstawienie Chłopa m iljonowego.

Ta  sztuka ciągle się publiczności podoba.  Ws zys tk i e  
lrielfedwie loże są na kilka wystawień naprzód zamówione 
i  sala za każdym razem pełna widzów.

B ) ł  i już mowa w Gazecie Polskiej  ( w  N ro  3a3 ) o do­
brej  grze pana Zdanowicza ,  pann y  Zuczkowskiej  i pana 
Nowakowskiego.  Dodać tu jeszcze należy wzmiankę o pa­
n u  Damse,  k t ó r y  jakto powszechnie mów ią ,  jest r azem 
t łómaczem Chłopa m il jonow ego; ten ak to r  dobrem odda­
n iem roli  kamerdynera,  nie mało się do pomyślności sztujci 
przykłada.  Nic powinniśmy także zapominać o dobrej  grze 
pani '  Aszpergerowej  która ożywia i podnosi  swoim talen­
tem w tej sztuce rolę jenjusza młodości.  Jakiś n iewcze­
sny  k r y t y k  umieścił w Dz ienniku Powszechnym swoje  
uwagi  nad wiek iem tej ak t o rk i :  nie będziemy stawać w 
obronie  me t ryk i  pani Aszpergero wej; lata są dobrodziej ­
stwom Opatrzności  i n ie  należy z nich żartować. Ale p r a ­
wda także jes t ,  iż pani Aszperge rowa  może bezpiecznie 
grać młodość,  osobl iwie tak dojrzałego chłopka jakim jest 
P ortuna tus: a największa zaś prawda jest w t e m ,  że lata z 
talentem nie mają nie wspólnego.  Panna Mars  ma lat  z 
górą pięćdziesiąt,  a g ry wa  w  P ar y żu  piętnastoletnie pa ­

n ienki  i do zachwycenia :  p rzyczyna zaś jest, ż e ,  oprócz 
wrodzonej  zdolności, pot rzebne  jest doświadczenie talento­
w i ,  którego n iezawsze młodość posiada.

Lec z  dosyć o tem: zastanówmy się nad powodami któ­
re  mieć mógł T ea t r  Narod ow y do wys ta wien ia  Chłopa 
m iljonowego. Słyszeliśmy; mówiących:  czemu to dyrekcja 
nie podjęła dla dobrej  sztuki  tych wyda tków,  k t ó r ych  nie 
szczędziła dla z ł e j ? - - Zapewne  , z jednej s t rony  słuszna u-  
waga, a to tymbardziej ,  że mamy dosyć jeszcze znakomi­
tych  t a lentów do u trzymania  dobrej  t rajedj i  i dobrej  ko-  
medji. W prawdzie nieubłagana śmierć wyrwała  naszemu 
uwie lb ien iu  nienagrodzonego Ż ó łk o w sk ie g o ; wiecznej  
wdzięczności świa t łych Po laków godny Bogusławski ,  nie 
żyje;  lecz dopóki  jeszcze możemy się cieszyć posiadaniem 
takich ak to rów jak pani  Lcdóch :;wska , pan Kudl i cz,  pan 
Szymanowsk i ,  panna Zn cz ko ws ka ,  pan W e r o w s k i , Zda­
nowicz i Nowakowski ,  dópó ty  o scenie narodowej  po wą­
tpiewać nie należy.  Ale p rzypuśćmy,  że dyrekcja wystawi ła 
z całym przepychem okazałości jeduę z tych sztuk klassy- 
cznyeh , godną współubiegania najpierwszych naszych a r ­
tys tów,  i że nie szczędziła na nią żadnego w y d a t k u ,  jakiż 
byłby z tego skutek? Oto ża den ;  bo liczba tych p raw dz i ­
wych znawców i mi łośników sztuk klassycznych jest ba r ­
dzo mała u nas, i codzieu się umniejsza.  Są to powiększej 
części ludzie .przeszłego wieku,  k tó rzy  bardziej  kominka niż 
teat ru pilnują.  Całe nowe  pokolenie jest wychowane p o ­
dług zasad zupełnie odm ie nny ch ,  i hie lubi  uczęszczać na 

jsztuki k tóre są jednak ozdobą naszego teat ru.  Oprócz te­
go, jest w Wa rs za wi e  znaczna l iczba mieszkańców, k tó rzy  
bąć z urodzenia,  bąć z wychowania  przekładają wyłącz­
nie gust  niemiecki  i angielski ;  a zatem są tu  już niejako 
d wie publiczności ,  z k tó rych  nie można jednej dogodzić a- 
żeby drugiej  nie pogniewać.  Do tego jeszcze połączmy 
gust  muzyka lny k t ó r y  naszą Polskę niedługo w Czechy 
zamieni.  "Otóż i t rzecią publiczność: miłośnicy oper! N a ­
reszcie i to jest także nie mała część publiczności ci zwo ­
lennicy Momusa,  k tó rzy  lubią  g ry  i śmiechy,  lekkie f r a ­
szki ,  pocieszne dwuznaczności ,  s łowem przyjaciele krotofil 
dla k tórych T ea t r  Rozmaitości  swoje szranki  otworzy ł .  Są 
więc , ob rachowawszy  ściśle,  cz te ry  osobne ułamki publ i ­
czności d r ammatyczne j , z k tó rych  żaden ,  oddzielnie^ wzię­
ty , nic byłby w stanie tak wielkiego teat ru ut rzymać jakim 
jest Narodowy.  Cóż więc dyrekcja tege t ea t ru  miała czy ­
nie ażeby publiczność Wa rszawską  w jedno że tak powiem 
ciało spoić? Oto-uc iec  się pod powagę wieku dziewiętna-  
go. W i e k  nasz z na tu ry  p r ze my s ło w y,  podciągnął  pod 
spek-idację kunszta,  umiejętności  , n a u k i , a zatem l i t e ra tu ­
rę i teatr .  Ze zaś w  spekulacjach najwięcej moda po­
płaca,  więc t r zeba koniecznie przedstawiać modne towa­
r y ,  bo te najwięcej w hand lu  znaczą. Chłop mi l jonowy 
jest  modnym to w a r e m ,  z W ie dn i a  sprowadzonym, tak zu ­
pełnie jak "Kopciuszek byt  niegdyś modnym to warem,  sp ro­
wadzonym z Paryża.  Zamiast  więc ganić dyrekcję za w y ­
bór  CMopa m iljo n o w eg o , przeciwnie' ,  chwal ić  ją należy, iż 
umiała zastosować się do ducha czasu i dać nam sztukę,  któ­
r a , nie nudząc większej części publiczności  , zapewnia  na 
jakiś czas byt  T e a t r u  Narodowego.  Jest  to wielka przy­
sługa dać życie zasłużonym ludz iom;  tym sposobątn za­
chowamy ich jeszcze może na takie c z as y , gdzie ich ta- 
lenta  bardzo nam się użyteczuemi  stać mogą.

W r e sz c ie ,  mówmy sprawiedliwie,  C hłop  m iljo n o w y  
nie jest  t a k  złą sz tuką,  pod względem d r a m m a t y c z l i y m ,  j a k  
sig to z razu wydaje: ta sztuka,  można to powiedzie na 
jej powchałg,  nie tak układem grzeszy jak raczej w y k o ­
naniem. Aliegorja La k ry mo fy  i jej dworu,  nie jest  mniej 
do p rawdw podobną j a k  a l i e g o r j a  M e r k u r e g o  i Nocy W 
Ąmfitrjonie.  Tylko*Se Molijer,  p r o w a d z ą c  rozmowę m ię ­
dzy M e rk ur y m  a N ocą ,  wystawił n a m  najpiękniejsze wzo­
ry komiczności  i dowcipu, gdy przeciwnie dowcip na
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ziemskich istot w C hłop ie  m iljo jiow ym  jest  nieco pośle, 
dniejszego rodzaju.  Cala więc różnica jnkiesmy juz mó­
wili, jest  na stylu i wykonaniu.

Ogólnie biorąc,  C hłop  m iljo n o w y  jest  bardziej komo- 
dją niż drammatem.  Nieznajomość chłopków spanoszo- 
nych,  ich p r z y w a r y  i śmieszności,  bgdą zawsze niewyczer- 
paneinj źród łem bogactwa dla sceny komicznej;  widziemy 
wiele sztuk dobrego rodzaju na tg formę urządzonych.  To 
pewna że bankructwo moralne i majątkowe C h ło p a m i-  
l.jonowego odbywa sig zapoinocą czarodziejstwa: lecz myśl 
jest  nader  pocieszna. Ludzie świetl i , obdarzeni gustem, 
smakować zawsze będą w tych igraszkach dowcipu, bo t r ze­
ba tu powiedzieć,  że nadziemskie istoty postanowiły z ro ­
bić sobie żart z C h ło p a  m iljonow ego  i w końcu sztuki 
pokazuje s ig,  że go porządnie,  jak mówi . przysłowie w 
pole wywiadły.  Molier  by łby  z tego pomysłu arcydzie­
ło  utworzył:  nawet zdaniem nas/.ćm coś podo­
bnego ten wielki mistrz przedstawił  w sztuce pod tytu­
łem:  M ieszcza n in  S z la c h c ic , wyjąwszy ' że tam rzecz 
odbywa sig naturalnym sposobem, że rozwiązanie nie k oń ­
czy sig na bankructwie,  i .że mistyfikacja jest  del ikatniej­
sza z tego powodu,  że jeniuszem wesołości je stsam zigć 
mieszczanina.  L
— Wczoraj  zimna stopni 15. —  Dziś stopni J3.

ROS SJA  - -  Z  T i/lis  d. 1 7 p a źd z .—Ostatnia ext rapoczta p r zy ­
wiozła nam pożądaną o pokoju wiadomość, która wszystkich 
mieszkańcówKaukazkiej  k ra iny prawdz iwą  przejela radością 
W oj n a  z Turc ją  azjatycką, nabawiła spokojnych mieszkań­
ców naszych now ym niepokojem,  bo jakkolwiek świetne 
c z y n y  wojska rossyjskiego.zabezpieczały nas pr-zeciwko nie­
przyjacielskim zagonom , zawsze przecież byliśmy zagroże­
ni po wietrzeni,  niebezpieczniejszern daleko od najzaciętsze­
go nawet nieprzyjaciela.  Cierpienia i niedola k tó rym w 
dawniejszych wojnach z T urk am i  mieszkańcy tutejs i  po ­
dlegl i ,  są jeszcze w  świeżej wszystkich pamięci i n ieprę­
dko z niej wygładzić się dadzą, a przyjęte powszechnie ja­
ko axomia , zadanie:  „że gdy wojna jest z T u r c ją ,  mamy 
tyuisamym i zarazę w Gruz j i ’’ , rozszerzało bojaźń i po­
strach szczególniej między mieszkańcami Tyflis.  Bo w rze-  
czysamćj , nie mogło być wolne od podobnej obawy mia­
sto lud ne ,  zacieśnione azjatyckirmi chatami ,  w któ rych 
przemieszkując liczne rodziny  w nieschludiiości, zapewnia­
ją szerokie pole dla zarazy morowej .  Jak ogień,  k tó ry 
wiat rem pędzony ,  z nieporównaną szybkością udziela się 
dachom słomianym,  niemniej  prędko byłaby się szerzyła 
zaraza z domu do domu i byłaby wytępi ła wszystkich,  gdy­
by  uchowaj  Boże, najmniejszy jej zaród dostał się do miasta. 
Ale niezmordowana czynność i baczenie rządu, ochroni ło nas 
od tej p l a g i ; jeżeli zaś \v prowincjach nowo-uabytych  i 
jeszcze n ieuorganizowanych objawiła się ria niektórych 
miejscach, przeszkodzić temu było isfotuem niepodobień­
stwem. Po zdobyciu Karsu , dało się powiet rze uczuć na­
w e t  w głównej kwa te rze ,  przezco świetne czyny wojska 
rossyjskiego na czas niejaki p rze rwane  zostały'; ale dziel­
ne i rozt ropnie użyte środki usunę ły i wykorzeni ły  złe 
w  pierwszym jego zarodzie. Teraz ,  gdy zawarte z Persją 
i Turc ją  t raktaty  nadały obszerniejszą rozległość granicom 
naszym,  zabezpieczone są dostatecznie k ra je ,  które odtąd 
pod panowaniem Itossji ,  błogich skutków pokoju używać 
będą. Może ,  oprócz tego,  już niedaleki jest i ten czas,  
w którym zaprzestaną dzikie Kaukazu hordy ,  ezychać z zwie­
rzęcą okrutnością na zdobycze swoje. Posiadanie Anapy i 
Achalcyku zbliży- nas bezwątpienia do tak pążądanćj ch w i ­

li. W i e  każdy,  jak si lną podporę utraciły TtuTy Kaukazu! 
przez odpadnięcie Anap y  i jak yvielkie korzyści zyskała l u ­
dzkość przez zniszczenie ochyduego ich targowiska na nie­
wolników.  A lub o ,  ten tylko potrafi z p rawdziwą g r u n -  
townością ocenićjkorzyści  jakie z posiadania) Achaleyka 113 
kraj tutejszy s p ł y n ą , kto sam w  Gruzj i  przemieszkiwał;’ 
wszelako, da dostateczne p rzekonanie o nich,  przypomnie­
nie w tein miejscu napaści dopełnionej  przed i5 laty pod 
samem i p raw ie  bramami miasta Tyflis,  na bezbronną wio­
skę o 2  tylko wior s ty  od niego odległą,  w której  groma­
da Lesghierów od Achalcyku p rzyb y ła ,  bezbronnych mie­
szkańców w pień wycięła,  i siedziby tychże zamieniła w  
g r uz y ,  świadczące dotąd o tern barbarzyństwie.  Już t e raz 
nie będzie więcej tego,  i spokojni  mieszkańcy Aha lcyku 
mogą w bezpieczeństwie t rudnić się uprawą rol i  swojej.

FRANCJA —  Z powodu,  że policja zakazała roznosze­
nia i obwoływania gazet  po ulicy, zjawił sig nowy Dzien­
nik p. t. A r le q u in  A ffich eu r , który bezpłatnie wydawa­
ny będzie,  i zamierza opędzić koszta d ruku i wydania, do­
chodem za obwieszczenia.
—  Akademja nauk obrała  w miejsce zmarłego pana Da­
ru,  członkiem swoim jenerała  Rogniat.
—  Hrabina Villaflor opuściła Francję,  udając sig przez 
Ostende do wyspy Tercej ry.
—  Dwugłowna Ritta i Krystyna umarła 'd .  20 b. m. S t a h -  
sza jej połowa to jest Ritta, była od niejakiego już czasu 
cierpiąca,  gdy tymczasem Krystyna przy zupełneiu zo­
stawała zdrowiu,  i aż do zgonu swej siostry Fi it ty była 
wesoła i raźna,  Wchwili gdy tamta zakończyła życie, ta 
słabnąć zaczęła i ledwie o kilka minut przeżyła ją. W kil­
ka dni,  to jest  24,  w obecności właściwych uczonych,  
otwbrzono zw łok i ;  płuca znaleziono zdrowe i zupełnie 
regularnie ukształcone ; prawa strona płuc Rilty i le­
wa Krys tyny , by ły  w ukształceniu sig swojem wstrzy­
mane i ztąd wąższc, aniżeli inne.  Pojedyńcza b łónka 
serca, które tak by ły  z sobą splątane iż za życia po ru ­
szenia ich koniecznie musiały być z sobą w związku. N a ­
rzędzia trawiące , .aż do kątnej  kiszki,  były podwój­
n e , odtąd do dołu pojedyńcze.  Obydwie wątroby 
były z sobą złączone , także i pochwa by ła  pod­
wójna. Zresztą pan George St. Hillaire zajęty jest do k ł a ­
dną anatomią tego dla umiejętności  ważnego jestestwa. 
Na jaką chorobę" umarła Ritta,  dotąd nie można było 
wyśledzić. Anglicy chcieli za znaczną suuung nabyć t& 
zwłoki ,  lecz policja odmówiła im tego.

NIEMCY. —  Od] E lb y ,  d. 27 l is to p a d a . —  Zapewnia­
j ą ,  że stany xigztwa Brunszwickiegp upomną sig wzglę­
dem pód„tku osobistego, który jest nadzwyczajnie ucią­
żliwym. Na ten podatek przyzwoliły dawniej stany na lat t r zy,  
d łuższe więc wybieranie onego, aż dotąd było przeciwne 
ustawom.
—  O d  M e n u  d. 2G lis to p a d a . —  Król Bawarski  nie wy­
chodzi jeszcze z pokoju , ale znacznie jest już zdrowszy; , 
ból z nogi ustępuje coraz więcej.
— Na uniwersytecie w Monachium, już 1700 zapisanych jest 
uczniów. Zapisywanie trwa do połowy g rudn ia ,  sądzą 
wiec żo niemało jeszcze przybędzie.
—  W drugiej  izbie stanów W. xigztwa Heskiego, deputo­
wani Hoffmann i Arunk , podali wniosek tyczący sig wol­
ności d ruku.  >
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NID ERL AN DY.  —  Żona pewnego piekarza w Sluis,  po­
wiła trzy córki:  pierwsza urodziła się dnia 15 b.  m.  r a ­
no,  druga d. 16 w nocy, a trzecia w godzinę później ,  ale 
nieżywa.  Wszystkie trzy były jak zwyczajne p łody zu­
pe ł n ie  wykształcone;  dwie starsze są przy dobrem 
zdrowiu.  ___________
S Z W A J C A R  JA. — Dnia  23 listopada.  -  Na granicy między 
K an tonem Gryzonów i Tess in ,  na ró wn in ie  Ca lauca,  p o ­
kazało się raptownie dnia 3 b. m. z pewnej  góry ki lka no­
wych  źródeł  , k tó rych największe,  zaledwie wiadro wody 
do rzeki Moesa usącza. L u b o  wszystkie  te źródła nie 
s tanowią 5oosetnej części wody po dol inie płynącej ,  były 
jednak dostateczne do zamącenia i zagęszczenia wody tak 
dalece, źe wszystkie r y b y  k tóre nie zdążyły dopłynąć do 
D ago  niagiore,  wyzdychały.  L u d  pospol i ty  p rzypisuje to 
wydarzen ie  grzechom mieszkańców d o l in y ,  filozofom i 
węglarzom ( carbonari);  sposobem naukowym nie docieczo­
no  jeszcze składu tej wody.

‘ WIADOMOŚCI ROZMAITE.
I i i l k a  u w a g  n a d  re cenz ją  d ram rna tu  E d m u n d , p r z e z  S t e ­

f a n a  W i tw ic k ie g o  w  N ro  307 D zie n n ik a  Powszechnego.
(Nadesłane) .

Doktorzy ,  ci zwłaszcza którzy porobi l i  majątki ,  u t r zy ­
mują ,  ze jest  daleko więcej teraz chorób niżeli  ich da ­
wniej bywało.  Baron Dupuy t ren  oprócz chorób nowo 
p rzechrzconych,  nal iczył  68 takich,  k tóre jeszcze nie b y ­
ł y  znane na początku wieku ośmnastego.

Jeszczeby to niczern było,  gdyby to by ło  wszystko;  
»le świat robi codzień nowe postępy w cywilizacji,  zkąd 
powstają  nowe choroby.  W Dzienniku Powszechnym jest 
wzmianka o jednej osobliwszej ch irobie,  która dotąd p rzy ­
najmniej  nie t r api ł a jeszcze nigdy ludzkości ,  Edmu nd  
rod em Polak,  młodzieniec pełen najpiękniejszych nadziei,  
s łowem bohatyr  drammatyczncgo romansu,  dostawszy za ­
pa łu  do nauk ,  nagle życie zakończył .

To  nieszczęsne zdarzenie,  jest  osobliwszym fenomenem 
w dziejach świata. T rudno  bowiem pojąć, ażeby dwie tak 
przeciwne słabości  mogły się z sobą komunikować,  jakie- 
mi są  zapał  i melancholja: tymczasem recenzen t  Dz.  P. 
wyraźnie nam to donosi.  Z a p a ł  do n a u k , mówi,  robi 
go (to jest  Edmunda)  z każdym dn iem  w iększym  m elan-  
choliki.em ; i nie można wątpić, że r ecenzent  mówi to co 
czytał .

T ru d n o  także pojąć do jakich to nauk zapał  rodzi 
melancholję; bo zapewne nie do tych starodawnych,  po­
czciwych nauk,  o których Cycero wzmiankuje:  że są ży ­
wiołem młodości,  pociechą starych,  przydatne w podróży,  
w domu i na każdem miejscu.

Jakkolwiek bąć, stało się: biedny Edmund  nie żyje.  
Młodzieży,  jeżeli chcesz być użyteczną krajowi,  nie bierz 
się z zapałem do takich nauk,  od których można dostać 
czarnej  melancholji.  Niech krótkie i s t roskane dni E d ­
munda stoją ci zawsze przed oczyma: bierz p rzyk ład  z 
tego młodzieńca i unikaj wad które on popełn i ł .  N ie ­
szczęśl iwy/  od dzieciństwa zaraz powzią ł  wstręt od wszel­
kich p rawide ł  poezji  i wymowy, obrzydzi ł  sobie świat na 
k tó r ym  go Pan Bóg stworzył ,  uroi ł  jakieś wyobrażenia,  
k tó re  sam niewidzialnym światem nazywał ,  oderwał  się od 
zmysłów,  i tym sposobem,  jak mówi recenzent ,  swój byt 
w sprzeczności ze swoim duchem postawił.

Edmunda obłąkan ie  je st  tak wielkie,  że istotnie sam 
nie wie gdzie się znajduje; autor  wnosi tylko, że być m o ­

że iż jest w górach Alpejskich.  Wreszcie,  młodzieńcowi 
który żyje w urojonym świecie, m a ł o  na co przydać sig 
może wiadomość topograficzna o pobycie jego osoby na 
ziemi. Wacław służący Edmunda ,  post rzegł  iż się panu 
jego w głowie pokręci ło  i napisał  list do Augusta opie­
kuna Edmunda ,  ażeby ezemprędzej  z Polski przyjeżdżał .  
Naszem zdaniem , t r zeba było raczej posłać po którego 
z publicznych f izyków,  ażeby Edmundowi  k rew puśc i ł ;  
lecz dobry i wierny s ługa zapewne nie sądzi ł ,  ażeby jego 
pan by ł  tak niebezpiecznie chorym.

E dm u n d  móg ł  sig b y ł  jeszcze innym sposobem rato­
wać; gdyż posiadał  serce Julj i ,  miejscowej piękności ,  któ­
ra go serdecznie kochała.  Ale Edmu nd  nie chciał  sig 
mi łością,  j ak  mówi r ec en ze n t ,  poniżyć,  i uchodzi ł  przed 
kochanką w gory albo Uciekał w nocy na cmentarze,  gdzie 
mu najmilej by ło  przesiadywać.  Julja wszędzie go ści­
gała , to powiększało jego melancholję.  Nareszcie,  nie 
mogąc wytrzymać,  kazał  sobie podać szklankę w ody ,  
wsypał  do niej proszek i przeniós ł  sig do wieczności. 
Wacław u ma r ł  także,  chociaż ten przynajmniej  nie miał 
żadnego zapału do .nauk.  Wierny s łu g a ,  j ak mówi r e ­
cenzent ,  wywrócił  sig na ciało pana swojego. Oba zgi­
nęli.

Lecz wreszcie dajmy wieczny pokój ich cieniom, a za­
stanówmy się nad spo sob em  myślenia i smakiem recen ­
zenta.

Do cha rak te ru  Edmunda ,  mówi recenzent  mało co do­
dać można.  Nain się zdaje że wcale nic nie trzeba doda.  
wać. Cz łowiek ,  który z przywiązania do nauk życie so­
bie odbiera,  jest  skończony m warjatem. Możnaby go chy­
ba zrobić up io rem,  ażeby się kochał  po śmierci w tćj sa­
mej Julj i ,  której  nie chciał za życia. Nie byłoby to wre­
szcie nic nadzwyczajnego.  Wszakże już do tej osobliwszój 
myśli ,  dostarczył  nam wzoru pan d ’Arl incourt .

Recenzent  napawa się pięknością stylu i przytacza z 
niego wyjątki ,  w których lampa g robowa i prochy niebo­
szczyków,  i tysiące lat zapadłych,  i jedno westchnienie,  
pierwsze miejsce zajmują; a z czego wszystkiego to wyni ­
ka, że E dm u n d  na g robie  tylu wielkości wstydził  się 
życia.

Równie piękne miejsca,  mówi recenzen t ,  są na karcie 
112, 123, 132 i innych.

T ak ,  to wszystko jest  bardzo piękne i t raiczne;  lecz 
zgadzamy się z r ecenzen tem,  że są niektóre w tern dzie­
le uchybienia,  i źe wielu czytelników nie zaostrzą ci eka­
wości i nie będą z natężeniem śpieszyć do końca xiąź.ki. 
S łysze l iśmy więcej: kilku x ięgarzy żaliło się,  iż publiczno ść 
jest dotąd bardzo obojętna na to dzieło.  W rzeczy samej ,  
publiczność jest  bardzo niew dzigezna,  gdyż jak mówi re ­
cenzent ,  Edmu nd  jes t  napisany w jej guście,  powinien był 
więc być przyjęty z zapałem.  Wprawdzie powiedział  r e ­
cenzent ,  iż cha rak te r  Edmunda odpowiada czasowi nasze­
mu,  tymczasem nie każdego łatwo jest przekonać o tern, 
iż potrzeba czasu wymaga , ażeby sig zabijał.  Ja sam 
przyznam się, nic mam tyle zapału d > nauk,  iżbym chciał dla 
nich umierać;  i n i e j e d e n  będzie zapewne mojego zcLnia.

X.

T E A T R  ROZMAITOŚCI .  Dzi ś  komedjo-opera:  S c k re - 
ta r z  i  K u c h a rz .  Po  niej nastąpi  komedja:  N iezgody  D o ­
mowe.  Zakończy  widowisko krotoflla z e  śpiewkami.  S io -  
m ia n y  C z łow iek  czj’li T e a tr  w Sochaczewie*
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